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Zawodnik MMA – Tomek Janicki (Piotr Stramowski) ma wszystko: sławę, pieniądze i piękną Agatę (Aleksandra Szwed) u swojego boku. Na horyzoncie zaś walkę o mistrzowski pas. Kiedy w ostatniej chwili federacja zamienia prestiżowe starcie na Freak Fight z udziałem boksera Marka „Pretty Boya” Chmielewskiego (Mikołaj Roznerski), Tomek wpada we wściekłość. Pod wpływem emocji podejmuje kilka złych decyzji. Te wystarczają, by jego kariera z dnia na dzień legła w gruzach. W konsekwencji okryty niesławą opuszcza miasto, by z dala od medialnego zgiełku ułożyć sobie życie na nowo. Szansa na to pojawia się, kiedy poznaje panią doktor – Magdę (Katarzyna Maciąg). Para zakochuje się w sobie, ale nad Tomkiem znów zbierają się czarne chmury. Szantażowany przez groźnego gangstera zawodnik nie ma wyboru. Musi wrócić na ring i zmierzyć się z dawnym rywalem. Lecz tym razem na jego zasadach i w jego dyscyplinie – czyli w bezkompromisowym, bokserskim starciu, które będzie oglądać cała Polska.

WYWIAD Z REŻYSEREM, KONRADEM MAXIMILIANEM: 

„Fighter to wyraz miłości nas wszystkich do sportów walki”
„Fighter” to pod wieloma względami film intensywny. Wrażenie robi przede wszystkim, w jaki sposób pokazałeś środowisko zawodników sportów walki. Jak wyglądały przygotowania do powstania tego filmu i co było jego bezpośrednią inspiracją?

Konrad Maximilian: Bezpośrednią inspiracją do powstania filmu była walka sprzed dwóch lat, która odbyła się pomiędzy Floydem Mayweatherem Jr. i Conorem McGregorem, czyli między bokserem i zawodnikiem MMA. Media nazwały ją „wielką walką o pieniądze”. To było naprawdę bezprecedensowe wydarzenie. Mayweather podobno zainkasował za walkę 300, a McGregor 100 milionów dolarów. Ta różnica świadczy o tym, jak duże dysproporcje występują w honorariach dla reprezentantów obu sportów.

Początkowo, kiedy zaczęliśmy zdjęcia do filmu, Piotrek Stramowski trenował MMA. Jego przygotowania w tym kierunku trwały ponad pół roku. Gdy grany przez niego Tomek Janicki dostał walkę z bokserem, musieliśmy to także uwzględnić w planie treningowym Piotra.

Bokser kontra zawodnik MMA, czyli „freak fight” – potyczka między znanymi przeciwnikami, walczącymi na co dzień w różnych kategoriach.

To w zasadzie termin znany głównie z MMA, kiedy do klatki wchodzą celebryci, zawodnicy o zupełnie różnych warunkach fizycznych. To coś w rodzaju gladiatorskiego show. W filmie do szlachetnej dyscypliny, jaką jest potyczka bokserska, coś w rodzaju szermierki na pięści, wchodzi zawodnik MMA, czyli ktoś zupełnie z innej bajki. Tego się właściwie w ogóle nie robi. Zarówno Mikołaj i Piotrek musieli się do tego bardzo dobrze przygotować, poświęcić bardzo dużo swojego czasu i przede wszystkim zwiększyć swoją wytrzymałość fizyczną. Kiedy zawodnik rozpoczyna walkę, to wiadomo, że przed nim może być 12 rund, a więc trochę ponad 30 minut zmagań. Chłopaki na planie byli po 16, 17 godzin na dobę. Zarówno dla nich, jak i dla całej ekipy, było to szalone wyzwanie. Tak intensywne, że czasem naprawdę było mi ich szkoda (śmiech).

Utrzymywali reżim treningowy i przygotowawczy prawdziwych zawodników?

Do tego stopnia, że wraz z trenerami uznaliśmy, że lepiej byłoby, gdyby Mikołaj z Piotrkiem w czasie przygotowań w ogóle się nie widywali. Tak jak w sporcie, kiedy przeciwnicy spotykają się dopiero na ringu.

Do pierwszego spotkania Mikołaja z Piotrkiem, już przygotowanych i wytrenowanych, doszło dopiero wtedy, kiedy pojawili się kaskaderzy, czyli Tomek Lewandowski i Tomek Maziarz, których zadaniem było ułożenie szczegółowej choreografii walk. Żaden z aktorów nie wiedział o drugim, w którym miejscu treningów są. Chcieliśmy, żeby utrzymywali między sobą delikatną konkurencję, żeby cały czas się zastanawiali, kto będzie lepszy, lepiej przygotowany, lepiej wypadnie na ringu.

Kto odpowiadał za przygotowanie treningowe chłopaków?

Piotrka trenował polecony przez Andrzeja Fonfarę Paweł Kłak oraz trener personalny Jacek Franke. Mikołajem zajął się z kolei Robert Złotkowski. Fantastyczni profesjonaliści, którzy z bardzo dużym zaangażowaniem wzięli udział w tym projekcie.

Podobno na planie dałeś aktorom dużo swobody w interpretacji scenariusza i pozwoliłeś twórczo podejść do własnych bohaterów. 

Kiedy zaczęliśmy próby, doszedłem do wniosku, że poszczególne kwestie brzmią lepiej, jeśli dam aktorom trochę wolności i swobody. Scenariusz potraktowaliśmy jako ramę, ale potem nie przywiązywaliśmy się ściśle do zapisanych dialogów. Dużo ostatecznych wypowiedzi ukształtowało się na próbach, gdy aktorzy tchnęli życie w swoje postaci. Nie chciałem ich przytłaczać swoją wizją. 

Myślę, że aktorów można podzielić na dwie grupy – takich, którzy lubią odbijać piłeczkę, gdy kamera jest włączona, i tych, którzy lubią dostać od reżysera dokładne wytyczne. Zarówno Mikołaj, jak i Piotrek należą do pierwszej grupy. Obaj muszą zrozumieć, czemu dana postać zachowuje się w określony sposób. 

Jednocześnie trzeba podkreślić, że to w żadnym wypadku nie była niekontrolowana swoboda. Miałem wgląd we wszystko, co się działo, ale każdy mógł postrzegać projekt przez pryzmat swojej postaci – tak, by najlepiej wykorzystać swój czas ekranowy.

A jak w tym wszystkim odnalazły się dwie producentki z Domino Film, które uwierzyły w ten projekt? Ich portfolio jest złożone z filmów raczej niepodobnych do „Fightera”.

Dziewczyny zwykle produkują raczej filmy artystyczne, teraz na przykład realizują najnowszy projekt Lecha Majewskiego, ale zajmują się też produkcjami dla nieco młodszej widowni. Rozmawiałem z przedstawicielami wielu firm, ale tylko między mną a dziewczynami wytworzyła się świetna atmosfera i dobra, twórcza energia. Dziewczyny otoczyły nas opieką i pozwoliły nam działać. Były nieco zszokowane tym światem; nie do końca zdawały sobie sprawę, ile jest w nim emocji i adrenaliny. Miały też okazję poznać wielu zawodników, zobaczyć, jak żyją, kim są. Też musiały wejść trochę głębiej w ten świat.

Obsada „Fightera” robi ogromne wrażenie. Spodziewam się jednak, że niełatwo było zgromadzić na planie wszystkich tych aktorów.

Rzeczywiście, ale bardzo pomógł nam Piotrek Stramowski. To właściwie jego zasługa; już na samym początku pomógł nam skontaktować się z Andrzejem Fonfarą. Andrzej zresztą gra asystenta trenera, cały czas jest w tle przy ringu. Pomimo że swoją karierę już zakończył, wciąż ma znajomych, do których po prostu się odezwał. W „Fighterze” występują nie tylko zawodnicy, ale też słynni komentatorzy, ludzie związani z tymi sportami. Dla nich ten projekt jest bardzo osobisty, dlatego chcieli pojawić się w nim choć na chwilę. Bardzo pomogli nam przedstawić ten świat takim, jaki jest, bez ściemy i koloryzowania. Dlatego w filmie musiał pojawić się Krzysztof „Diablo” Włodarczyk, komentator sportowy Andrzej Kostyra, a sędzią został Krzysztof Kosedowski. Oni wszyscy pomogli stworzyć atmosferę prawdziwego wydarzenia sportowego. A my uważnie słuchaliśmy i stosowaliśmy się do rad, bez tego cały projekt nie miałby sensu. My czuliśmy, że robimy coś wyjątkowego, a oni, że są częścią „Fightera”. Każdy wniósł jakąś swoją część, swoją cegiełkę. Andrzej Fonfara na przykład specjalnie przywiózł ze Stanów Zjednoczonych szlafroki i ten sam materiał na pokrycie narożników, których używa się podczas walk o mistrzostwo świata. „Fighter” to wyraz miłości nas wszystkich do tych sportów.

WYWIAD Z PIOTREM STRAMOWSKIM, FILMOWYM TOMKIEM JANICKIM: „Tomek wali w ryj, zamiast pokazać, co czuje”
W „Fighterze” grasz Tomka Janickiego; faceta, który na skutek jednej złej decyzji zmienia swoje życie. Jego instynkt okazuje się jednak silniejszy: jest wojownikiem, ring to jego drugi dom. Jakie cechy charakteru twoim zdaniem wyróżniają go z tłumu i przede wszystkim odróżniają od jego głównego oponenta, granego przez Mikołaja Roznerskiego?

Piotr Stramowski: Byłem pierwszą osobą, do której scenarzysta i reżyser „Fightera” Konrad Maximilian przyszedł z pomysłem na ten film. Tomka wymyśliliśmy razem. Ta postać jest więc wypadkową tego, kim jestem i kim chcieliśmy razem, aby był. Zarówno ta, jak i inne moje role, są w jakimś sensie wypadkową mojego charakteru.

Tomkowi ciężko jest wyrażać emocje. Bardzo dużo w sobie nosi, jest niesamowicie wrażliwy, ale nie daje uczuciom ujścia. Może dlatego jego życie potoczyło się tak, a nie inaczej. Tomek dużo stracił, ale to, co wydarzy się dalej, zależy już tylko od niego. W filmie świetnie jest pokazany moment przemiany, po którym wiele rzeczy zaczyna wyglądać zupełnie inaczej. W życiu takie chwile często i łatwo przeoczamy, trochę pewnie ze strachu. Potem, po nich nie ma już odwrotu – zmieniamy się, coś ginie, coś umiera, kończy się. „Fighter” pokazuje właśnie takie momenty. Jest w Tomku jakaś chęć poszukiwania prawdy, pójścia za sercem, ale podążanie za tym to nigdy nie są łatwe wybory.

W ringu Tomek często konfrontuje swoje umiejętności z umiejętnościami przeciwników. Ty pokazujesz, że konfrontuje się przede wszystkim z samym sobą.

Wiąże się to z ogromnym wysiłkiem, wyrzeczeniami, ta konfrontacja z samym sobą to bardzo ważna część jego osobowości. Żeby cokolwiek zmienić, trzeba bardzo dobrze pamiętać, jakim się było, kim się było. Mówiąc w skrócie: Tomek wali w ryj, zamiast pokazać, co czuje. Oczywiście to nienajlepsze wyjście (śmiech). 

Po raz kolejny w swojej karierze wykorzystujesz fizyczną siłę, tu jednak jest to wręcz ekstremalne. Jesteś na ekranie prawie przez cały czas, znaczna część filmu to pojedynki w ringu, przy pełnej prędkości i koncentracji.

Właściwie od czasów mojej roli w „Pitbullu” Patryka Vegi nie przestaję ćwiczyć. W tamtym filmie trening i odpowiedni wygląd odgrywały bardzo dużą rolę. Zresztą po tamtym tytule zacząłem dostawać propozycje wymagające siły i odpowiedniego przygotowania. Dużo od siebie wymagam, lubię przekraczać granice i robić zawsze więcej niż poprzednio. Na szczęście miałem czas, żeby wszystko ułożyło mi się w głowie, i żebym mógł zbudować tę postać od początku do końca. 

Treningi bokserskie, a właściwie głównie MMA, zacząłem jeszcze w zeszłym roku. To jednak tylko jeden z kilku aspektów przygotowań. Poza tym zależało mi, żeby wejść w ten świat, poznać go od podszewki. Tak podchodzę do mojej pracy: aby móc odtworzyć rzeczywistość, muszę najpierw dogłębnie ją poznać. Dlatego ostro trenowałem, ale też chodziłem na gale, czy spotykałem się z bokserami i zawodnikami MMA. Chciałem tym przesiąknąć. Wszystko po to, by na ekranie wyglądało to bardzo wiarygodnie. Żeby to nie była nasza wizja świata bokserskiego, ale żeby ludzie, którzy znają ten sport od podszewki, mogli stwierdzić, że właśnie tak to wygląda. A pozostali, żeby po prostu w to uwierzyli. W zawodzie aktora bardzo ważna jest prawda.

Podczas realizacji filmu przez cały czas mieliście ogromne wsparcie od bokserów i zawodników MMA, zarówno takich, którzy cały czas walczą, jak i tych, którzy już odwiesili rękawice na kołek. Co z tych treningów zapamiętasz najlepiej?

Na pewno zapamiętam bliski kontakt na macie. Absolutny brak barier i obawy przed fizycznością. Ludzie walczący w ringu to wojownicy. Mało kto zdaje sobie z tego sprawę, ale ponieważ sporty walki są bardzo kontaktowe, cały czas ma się do czynienia z drugim człowiekiem. Komuś, kto tego nigdy nie oglądał, może się to wydawać dziwne, zawodnicy przytulają się, czy spoceni turlają się ze sobą. Taka jest ich codzienność. To też paradoks, bo niby męski świat, a faceci się przytulają. Zawodnicy MMA zupełnie nie mają problemu z tego typu bliskością, nie wstydzą się dać koledze buziaka w policzek, czy uściskać po walce. Kontakt fizyczny z drugim człowiekiem jest naturalny i pozbawiony podtekstu. Kiedy po raz pierwszy znalazłem się na macie, to czułem się niezręcznie. Później zrozumiałem, że to stereotypy mnie ograniczają. Nie ma się czego wstydzić. Walka to w pewnym sensie „rozmowa", z tym, że dość kontaktowa, czasami też bolesna. A jak już dostaniesz w twarz i cię zamroczy, to przynajmniej wiesz, że żyjesz (śmiech).
Z pewnością jest kilka konkretnych osób, które najbardziej przyczyniły się do tego, jak wyglądasz, i jak się zachowujesz w ringu. Podobno twoim pierwszym kontaktem był Andrzej Fonfara, były mistrz świata IBO w wadze półciężkiej.

Bardzo dużo mu zawdzięczam, bo to on zaszczepił we mnie ducha boksu, ale też swoim sposobem bycia, podejściem do walki podpowiedział, jak to powinno wyglądać. Wykorzystałem to budując postać Tomka. Poza tym Karol Kosak wdrożył mnie w świat MMA, a Paweł Kłak, trener z Legii, przygotowywał mnie boksersko.

Mikołaj Roznerski powiedział, że kiedy już nie miał siły po 16 godzinach w ringu, to ty go podnosiłeś i motywowałeś, żeby jeszcze walczył. Dał radę?

Mówiąc zupełnie szczerze, Mikołaj bardzo mnie zaskoczył. Miał niesamowicie mało czasu na przygotowanie, na zbudowanie formy, na całkowitą przemianę. Mimo to stał się zupełnie nową osobą. Ma charyzmę, kondycję i jest bardzo zaangażowany. To zupełnie inna energia od mojej, ale tak miało być. Mikołaj wszedł do gry jako mój oponent i zaczęło się dziać naprawdę dobrze. Zdałem sobie w pewnym momencie sprawę, że widz będzie miał wybór, z kim trzymać, ale nie będzie to łatwe zadanie, bo zarówno Tomek, jak i Marek wnoszą do gry coś swojego, mają dużo do przeżycia i do przekazania. Są ucieleśnieniem filozofii „walczysz-upadasz-wstajesz-walczysz od nowa”. „Fighter” to prawdziwa historia człowieka, a sport jest pretekstem do jej pokazania.

Nie miałeś problemu, żeby spędzić w ringu na planie 16 – 17 godzin?

Podczas kręcenia scen finałowych byliśmy jak w transie. Bokserzy, którzy z nami pracowali, mówili, że dla nich kilkadziesiąt minut walki to jest koniec wysiłku, a my kręciliśmy np. drugą rundę przez trzy godziny. Mieliśmy jednocześnie bardzo mało przerw, bo jak już się raz człowiek wbije w ten rytm, to potem jest bardzo trudno z niego wyjść, działaliśmy jak maszyny, choć w stanie totalnego zmęczenia. Nie mam pojęcia jak to się udało, że daliśmy radę. Musieliśmy po prostu być bardzo zdeterminowani, zarówno psychicznie, jak i fizycznie, i ten stan ciągle trwa. „Fighter” jest chyba najbliższym mi projektem, w który kiedykolwiek się zaangażowałem. Jeszcze nigdy tak dużo nie poświęciłem dla roli. Niezależnie od efektu - było warto.

WYWIAD Z MIKOŁAJEM ROZNERSKIM, FILMOWYM MARKIEM CHMIELNICKIM: 

„Staliśmy się dwoma kogutami, które chcą pokazać, ile są warte”
„Fighter” to projekt, który wymagał od ciebie i Piotra Stramowskiego, filmowych oponentów, ogromnego wysiłku, przygotowania fizycznego. Jak się do tego zabrałeś?

Mikołaj Roznerski: Tak naprawdę zawsze byłem fizycznie sprawny, tego wymaga mój zawód, ale rzeczywiście przy „Fighterze” pokonałem swoje granice. W końcu Chmielewski to zawodowy bokser, więc musiałem się nauczyć pewnych trików, dzięki którym wszystkie aktywności wyglądały po prostu profesjonalnie i wiarygodnie. Wyprowadzanie ciosów, poszczególne kroki i choreografie wymagały bardzo dużo wysiłku nie tylko pod względem sportowym. Ja zawsze byłem swoim własnym choreografem. Lubię robić rzeczy po swojemu. A tu trzeba było wszystko zrobić dokładnie tak, jak to zostało zaplanowane, bo w przeciwnym razie ryzykowaliśmy niepowodzenie kolejnych scen. Te elementy walk przygotowali dla nas specjalnie kaskaderzy, więc mnie zostało po prostu jak najlepsze przygotowanie do roli. A czasu miałem bardzo mało, zaledwie miesiąc. Miesiąc przygotowań oznacza ni mniej, ni więcej tylko trzy treningi dziennie. Musiałem pracować nad sylwetką, ale uczyłem się tarczowania i wyprowadzania ciosów, a to wszystko powodowało, że zamiast budować masę, jeszcze chudłem! Na szczęście w kamerze wyglądało to bardzo dobrze, nabrałem tężyzny. Miałem przecież nie lada przeciwnika, Stramowski jest przecież świetnie zbudowany, trzeba się było naprawdę porządnie wysilić.

W czasie, kiedy przygotowywałeś się do roli Chmielnickiego, miałeś też inne zajęcia, między innymi przygotowania do zupełnie innej premiery, tym razem teatralnej…

Mniej więcej wtedy, kiedy zaczęliśmy zdjęcia do „Fightera”, rozpocząłem też próby do „Pięknej Lucyndy” w Teatrze 6. Piętro w Warszawie. Na szczęście to też wymaga sprawności, bo to spektakl taneczno-muzyczny. Moją codziennością stało się więc przychodzenie z treningów z bokserami, gdzie miałem być ciężki i powolny, do roli Hrabiego, który porusza się na obcasach i chodzi w rytm menueta. Ogromne wyzwanie. Ale postawiłem wszystko na jedną kartę i się udało.

Opowiedz trochę o swoich treningach bokserskich. Jak wyglądały, z kim trenowałeś?

Moim głównym trenerem był Robert Złotkowski, z którym już kiedyś przy innej okazji ćwiczyłem, miałem więc jakieś podstawy. Zwykle to było mniej więcej półtorej godziny dziennie, czasem dwie i pół, w zależności od tego, czy spotykaliśmy się jeszcze wieczorem. Robert nauczył mnie przede wszystkim postawy, wyprowadzania ciosów, zachowania w ringu. Chociaż nie jest bokserem, tylko mistrzem świata w kickboxingu, treningi z nim dały mi najwięcej. Bycie w tym towarzystwie dużo daje, bo można świetnie zaobserwować, jak zawodnicy się poruszają, jak rozmawiają. Starałem się z tego złapać jak najwięcej. Oglądałem dużo polskich i zagranicznych walk. Dwa tygodnie przed samymi zdjęciami ćwiczyliśmy jeszcze choreografię walk, całe dwanaście rund, po 7 czy 10 sekwencji do każdej rundy. To było jak taniec. Z Piotrkiem uczyliśmy się potem tych elementów z kaskaderami. Staliśmy się dwoma kogutami, które chcą pokazać, ile są warte, i próbowaliśmy sobie nawzajem udowodnić, że nie odpuszczamy. Następnego dnia po tym, gdy stanęliśmy z Piotrkiem po raz pierwszy naprzeciw siebie, napisałem do niego krótkiego smsa. Byłem strasznie obolały, zapytałem „Stary, co ty mi zrobiłeś?”. On po chwili odpisał tym samym (śmiech). Nie mogłem wtedy wstać z łóżka. Na planie bokserskie rękawice zdejmowałem tylko do sikania. A ponieważ mocno się pociliśmy, nawet tego nie musiałem robić zbyt często (śmiech). Te sześć dni choreografii walk, wszystkie ich elementy - kilogramy zrzuconej wody, wyciskanie pompek, żeby było widać mięśnie – mocno później odchorowałem, ale było warto. Owszem, markowaliśmy ciosy, ale nie raz nam weszło. Pamiętam, że raz ze zmęczenia nie zrobiłem rotacji w dół, i poczułem, że moja głowa stała się grzechotką. Piotrek trafił, a ja nie zdążyłem zrobić uniku. Naprawdę włożyliśmy w ten film mnóstwo emocji, determinacji i siły. Po każdym ujęciu chodziliśmy oglądać na ekranie, jak to wygląda i co trzeba poprawić, żeby było jeszcze lepiej. To było ważne, bo nawet jeśli zapominałem choćby tylko jednego uderzenia, to już wybijałem Piotrka z rytmu.

A jak ci się z nim pracowało? To wasz pierwszy wspólny projekt.

Na potrzeby tej historii musieliśmy z Piotrkiem zbudować naprawdę głęboką relację. Nawet nie wojowników, ale po prostu ludzi. Grani przez nas bohaterzy razem się wychowywali. Paradoksalnie to sport ich poróżnił. Jeden został bokserem, drugi zawodnikiem MMA, w pewnym momencie ich drogi mocno się rozeszły. Kiedyś łączyła ich czysta przyjaźń, później raczej różniła ambicja. Mam nadzieję, że udało nam się to przenieść na poszczególne sceny. 

Bardzo się zakumplowaliśmy z Piotrkiem. Dużo rozmawialiśmy, wzajemnie się motywowaliśmy. On był w tym projekcie od początku, bardzo w ten film uwierzył, był jego motorem. Zawsze był świetnie przygotowany i zdeterminowany. Ostatniego dnia zdjęć, po szesnastej godzinie na planie, miałem już dość, ale wtedy Piotrek po prostu stanął obok mnie, i powiedział, że musimy to skończyć i że musi być świetnie.

Praca na planie „Fightera” to chyba był dla ciebie mocno intensywny czas.

Bardzo. Ale wiedziałem, że to bardzo ważny projekt, więc nie marudziłem. Zdecydowałem się na udział w tym filmie i zdobyłem się na wysiłek, ale miałem też ogromne wsparcie bliskich. Jak wracałem do domu to miałem siłę już tylko na to, żeby iść spać, ale nawet wtedy boks mnie nie opuszczał. Miałem koszmary, że ktoś z ekipy mówi mi, że mi sierpowy nie wchodzi, że mam drewniane nogi. Bez wątpienia przekroczyłem własne granice, byłem bardzo zdeterminowany. W „Fighterze” byliśmy z Piotrkiem dwoma żołnierzami. 

WYWIAD Z KATARZYNĄ MACIĄG, FILMOWĄ MAGDĄ: 

„Współpracowaliśmy twórczo i na luzie”
Twoja bohaterka, Magda, pojawia się w życiu Tomka Janickiego właściwie znikąd, ale wywraca jego codzienność do góry nogami. Czy ona też zmienia się pod wpływem uczucia?

Katarzyna Maciąg: Gram racjonalną panią doktor z małej miejscowości, w której pracuje i trenuje Tomek Janicki. Jego losy łączą się z losami mojego filmowego brata, którego Magda wychowywała właściwie sama, dlatego teraz tak bardzo się o niego boi i troszczy. Brat mojej bohaterki jest młody, wplątuje się w ciemne interesy, wikła się w problemy. Na początku Magda myśli, że to wszystko wina Tomka, ale rzeczywistość okazuje się jednak bardziej złożona.  Wydaje się, że między tą parą od razu coś iskrzy, ale bardzo szybko sprawy się komplikują.  Magda jest dla Tomka wsparciem, jest tą racjonalną, spokojną połową związku. Kiedy czytałam scenariusz po raz pierwszy, zastanawiałam się, jak to się w ogóle stało, że oni się spotkali i związali ze sobą. Potem jednak, kiedy obserwowałam dziewczyny czy żony sportowców, zauważyłam, że np. bokserzy, ludzie sportów walki, bardzo często mają spokojne, poukładane partnerki, stroniące od świateł reflektorów. Jak pewnie większość widzów ja też mam w głowie dość stereotypowy obrazek tego, jak powinna wyglądać dziewczyna boksera, ale to jest bardzo dalekie od rzeczywistości. Myślę, że ci mężczyźni po silnych emocjach w pracy szukają spokojnej przystani w domu.

Twoja bohaterka tworzy z Tomkiem Janickim granym przez Piotra Stramowskiego parę nieoczywistą, związek prawie niemożliwy. Jak budowaliście tę wzajemną relację?

Prawie wszystkie sceny mieliśmy razem, więc rzeczywiście musieliśmy sporo i intensywnie ze sobą pracować. Na szczęście mieliśmy z reżyserem Konradem Maximilianem układ, w ramach którego mogliśmy odrobinę improwizować. To bardzo ułatwiło nasze wzajemne kontakty i mam nadzieję, że przede wszystkim sprawiło, że relacja Tomka i Magdy jest prawdziwa. Jeśli coś w sferze scenariuszowej nam nie grało, Konrad pozwalał nam na wprowadzenie zmian. Oboje byliśmy bardzo zaangażowani w tworzenie tych postaci, a Konrad bardzo nam zaufał. Współpracowaliśmy twórczo i na luzie.  

Miałaś okazję przyglądać się pracy Piotra i Mikołaja w roli jego bokserskiego oponenta, podejrzeć, jak trenują, z jakim poświęceniem budują swoje postaci. Co z tych przygotowań najbardziej zapadło ci w pamięć?

Moja rola nie wymagała przygotowania fizycznego, nie musiałam się jakoś specjalnie zmieniać. Byłam jednak pod ogromnym wrażeniem pracy Mikołaja i Piotrka, którzy trenowali bez wytchnienia, z ogromnym poświęceniem. Najlepiej mogłam się temu przyjrzeć podczas kręcenia finałowych scen walki, kiedy siedziałam na widowni.  To naprawdę niesamowite, z jaką pieczołowitością do tego podeszli, jaki włożyli wysiłek. Liczba dubli, ciosów, upadków, uderzeń - ta czysto fizyczna robota robiła wrażenie. Wystarczył mały błąd, żeby musieć powtarzać wszystko od nowa. Do takiego filmu i do takiej roli nie da się wejść z marszu, trzeba się bardzo dobrze przygotować i być naprawdę gotowym na wszystko.
„Fighter” ma duży potencjał komercyjny, choć nie jest typową komedią romantyczną.

To nie komedia, ale sportowy film akcji. Myślę, że większość z nas po prostu uwielbia takie produkcje. Sport niesie ze sobą ogromne emocje i łączy ludzi, ale potrafi też dzielić. Zmagania sportowców, walka i oczekiwanie na rezultaty są zakorzenione w naszej świadomości jako elementy, które potrafią wzruszać. Sam boks też jest przecież bardzo filmowy… 

Zdaję sobie sprawę, że w związku z wszystkimi tymi elementami widz ma konkretne oczekiwania wobec „Fightera”, ale jestem pewna, że zrobiliśmy dobry film i widz wyjdzie z kina usatysfakcjonowany.

WYWIAD Z ALEKSANDRĄ SZWED, FIMOWĄ AGATĄ: 

„Trzeba kochać tak, by druga strona czuła miłość i troskę”
W filmie „Fighter” grasz jedną z dwóch głównych postaci kobiecych. Zachowanie zarówno Tomka Janickiego jak i Marka Chmielewskiego ma na twoją bohaterkę duży wpływ. Agata też jest silna?

Aleksandra Szwed: Agata to silna, niezależna kobieta. Kocha i chce być kochana, szuka miłości. To kobieta, która po latach tkwienia w mocno jednostronnej relacji, w której tylko dawała, nie otrzymując nic w zamian, jest zdeterminowana, by w końcu zawalczyć o swoje własne szczęście. Nawet jeśli oznacza to, że będzie musiała budować je od samego początku. W związku nie chce być jedynie ładnym dodatkiem, kolejnym trofeum na półce, a partnerką, równoprawną towarzyszką.

To były właśnie te elementy, które przekonały cię do wzięcia udziału w „Fighterze”? Fakt, że mogłaś pokazać inną stronę związków ze sportowcami?

Decydującym elementem zawsze jest dla mnie scenariusz. Historia musi mnie przekonać, a bohaterowie uwieść. Chodzi jednak jeszcze o jeden aspekt: im bohaterka inna ode mnie prywatnie, tym ciekawsze jest to wyzwanie i tym chętniej się go podejmuję. Pracę na tym planie wspominam jako bardzo ciekawe doświadczenie, inne niż wszystko, co robiłam do tej pory.

Dynamika między postaciami Agaty i Tomka, a potem Marka oraz granej przez Kasię Maciąg Magdy, zmienia się w zawrotnym tempie. Jak opisać to, co łączy tę czwórkę?

Najlepiej chyba status „to skomplikowane” (śmiech). Jednym z ważniejszych przesłań tego filmu jest, że trzeba dbać o relacje z ludźmi, na których nam zależy, i naprawdę ich docenić. To pewnie oczywiste, przynajmniej w teorii, ale na przykładzie tego czworokąta okazuje się, że wcale tak nie jest. Trzeba kochać tak, by druga osoba czuła miłość i troskę. W teorii to się wydaje bardzo proste, ale „Fighter” pokazuje bardzo dosadnie, że z praktyką bywa różnie, a konsekwencje takiego zaniedbania mogą przewrócić czyjeś życie do góry nogami, gdy najmniej się tego spodziewamy.

Twoja bohaterka, Agata, pojawia się w filmie już na samym początku. Jesteś obecna w „Fighterze” od pierwszej sceny, więc dobrze widziałaś, w jaki sposób Piotr Stramowski i Mikołaj Roznerski przygotowali się do swoich wymagających fizycznie ról, jak wyglądały ich zmagania z treningami i jak im to wyszło.

To było coś naprawdę fantastycznego! Muszę powiedzieć, że ogromne wrażenie wywarła na mnie praca, jaką wykonali moi koledzy przygotowując się do tego filmu. Na planie przez kilka, a czasem kilkanaście godzin dziennie siedziałam na widowni i obserwowałam kręcenie scen walk - panowie nie odpuszczali nawet na sekundę i dali z siebie więcej, niż sądziłam. Naprawdę nie byłam przekonana, że to jest możliwe do osiągnięcia w tak obiektywnie krótkim czasie, jaki mieli na treningi. Móc z bliska obserwować taki poziom profesjonalizmu, tak wielkie oddanie swojej pracy, to była nie tylko ogromna przyjemność, ale również lekcja, za którą Piotrkowi i Mikołajowi bardzo dziękuję.

W filmach takich jak „Fighter”, gdzie ekipa jest liczna, a do tego praca niezwykle wyczerpująca, łatwo o sytuacje nieprzewidziane, zaskakujące. Czy pamiętasz coś takiego z planu filmu?

Plan zdjęciowy to chyba jedno z takich miejsc, w których, gdy nie wydarzy się nic nieprzewidzianego, to dopiero jest zaskoczenie (śmiech)! Na planie „Fightera” na szczęście obserwowałam praktycznie same pozytywne historie - jak chociażby ta, gdy po kilkunastu godzinach realizacji, kiedy wszyscy byliśmy już bardzo zmęczeni i trochę zrezygnowani, bo do końca było jeszcze daleko, do akcji wkroczył Marcin „Różal” Różalski, dając krótki popis swoich zdolności taneczno-wokalnych (śmiech). To było coś fantastycznego i zupełnie spontanicznego! Zadziałało na nas lepiej niż najmocniejsza kawa (śmiech). Ludzie śpiewali i tańczyli razem z nim, a chwilę później wszyscy w doskonałych humorach i z nową energią wróciliśmy do pracy.

ŚWIAT FILMOWY ZZA KULIS 

Na planie filmu „Fighter” Konrada Maximiliana, poza głównymi bohaterami, twórcy zgromadzili całą plejadę prawdziwych gwiazd, związanych z różnymi sztukami walki: bokserów, zawodników MMA, kick-bokserów, najlepszych profesjonalistów w swoich dyscyplinach, którzy służyli radą i pomocą, a także trenowali Piotra Stramowskiego i Mikołaja Roznerskiego do prawdopodobnie najbardziej wyczerpujących fizycznie ról w ich karierach! Dla Daniela „Qczaj” Kuczaja przygoda na planie „Fightera” była ekranowym debiutem, więc nie do końca wiedział, czego się może spodziewać: „Jacek, którego gram, jest zupełnie innym człowiekiem niż „Qczaj” na co dzień. Musiałem odszukać w sobie różne emocje i uczucia, których zwykle nie pokazuję publicznie, jak np. nieśmiałość. Ale przede wszystkim to była niesamowita lekcja cierpliwości. Najpierw czeka się na swoją kolej, przygotowuje scenę, gra, patrzy na efekty, zajmuje to wszystko bardzo dużo czasu” - wspomina Daniel. Poza tym mógł się sprawdzić w tym, co daje mu najwięcej satysfakcji, czyli we wspólnych treningach z Piotrem Stramowskim, z którym bardzo się polubili. „Piotrek uratował mi życie, mówię zupełnie poważnie. Kiedy pewnego dnia otworzyła się przyczepa z narzędziami i piłami, a to wszystko na mnie zaczęło lecieć, Piotrek pierwszy podbiegł i je złapał!”  

W ważnej roli trenera Tomka Janickiego pojawia się Marcin „Różal” Różalski, który przyznaje, że „Fighter” to film o świecie, w którym się wychował. „Jestem zawodowym kick-bokserem, zawodnikiem MMA i muay thai, to jest mój świat. Sport nigdy nie był tylko dodatkiem do życia, był i jest moim życiem. Nie musiałem się długo zastanawiać nad propozycją wzięcia udziału w tym przedsięwzięciu, to było proste jak budowa cepa.” Różalski wspomina też, jak wyglądało zaangażowanie innych zawodników w realizację filmu Konrada Maximiliana: „na planie byli fantastyczni: Robert Złotkowski, Andrzej Fonfara, Krzysiek „Diablo” Włodarczyk. To tacy ludzie, którzy cały czas są mocno obecni w sporcie. Dawali zawsze bardzo cenne uwagi, żeby to, co pokazujemy, było wiarygodne, a nie przerysowane; żeby to nie było zwykłe science-fiction”. „Różal” podkreśla, że nie lubi nieautentycznych filmów o sztukach walki: „jeśli oglądam film o sporcie, nie lubię, kiedy niektóre elementy są przerysowane, to wygląda sztucznie. Będąc w środowisku zawodników sportów walki praktycznie od dziecka, wiem, jak to wygląda i chciałbym, żeby widzowie też to zobaczyli. Dlatego pieczę nad „Fighterem” trzymali prawdziwi zawodnicy” – dodaje. 

Mistrz świata IBO w wadze półciężkiej Andrzej Fonfara wspomina, że poza rolą asystenta trenera Tomasza Janickiego (Piotr Stramowski) w „Fighterze” był też odpowiedzialny za przygotowanie pięściarskie aktora. „Niestety na początku przygotowań Piotra do filmu nie mogłem być na miejscu, ponieważ na stałe mieszkam w Chicago, ale powierzyłem to zadanie jednemu z najlepszych trenerów młodego pokolenia - Pawłowi Kłakowi. Podczas kręcenia finałowych scen byłem cały czas przy Piotrze i miałem na niego oko (śmiech)” – tłumaczy Fonfara.
Dzięki swojej pozycji w środowisku Fonfarze udało mu się również zaangażować do projektu wielu znanych zawodników, sędziów, komentatorów. Poza tym, podobnie jak pozostali profesjonaliści na planie, pilnował, aby wszystkie sceny walk wyglądały jak najbardziej wiarygodnie. „Przede wszystkim starałem się, żeby sceny walk, jak również sceny związane z treningami, wyglądały jak najbardziej realistycznie, ale też widowiskowo i profesjonalnie. I takich wskazówek udzielałem nie tylko aktorom, ale też reżyserowi” – dodaje Fonfara. Podobnie jak w przypadku Daniela „Qczaj” Kuczaja, również dla Fonfary udział w „Fighterze” był aktorskim debiutem. Jak tłumaczy, „szczerze mówiąc wszystko było dla mnie nowe, po raz pierwszy w życiu mogłem zobaczyć, jak wygląda od kuchni realizacja filmu. Cały ten proces mógłbym porównać do moich obozów i przygotowań do walk, gdzie na sukces jednej osoby, a w tym przypadku „Fightera”, pracuje cały sztab profesjonalistów”. 

Ten sztab i ta atmosfera tak przypadły do gustu niektórym aktorom, że tak jak Wojciech Mecwaldowski postanowili po zakończeniu zdjęć rozpocząć treningi bokserskie. „Czasami człowiek się musi wziąć za siebie, więc postanowiłem razem z panem Krzysztofem Kosedowskim, bokserem i medalistą olimpijskim, który w „Fighterze” zagrał sędziego, zacząć treningi bokserskie „starej szkoły”. Pan Krzysztof zjadł zęby na tym sporcie!” Aktor, który w filmie Konrada Maximiliana zagrał gangstera, pana Jerzego, wspomina, że zarówno Piotr Stramowski, jak i Mikołaj Roznerski bardzo ciężko pracowali, by przygotować się do swoich ról. „To było solidne przygotowanie fizyczne i psychicznie, takie też są te role. Nie jest przecież łatwo wejść na plan i pokazać, że ktoś się umie bić, jeśli to nieprawda” – tłumaczy Mecwaldowski. 

BIOGRAFIE

PIOTR STRAMOWSKI – aktor teatralny, filmowy, telewizyjny, absolwent Wydziału Aktorskiego PWST w Krakowie. Za rolę w spektaklu Mai Kleczewskiej otrzymał Nagrodę Specjalną na Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi. Jego kariera filmowa nabrała rozpędu po roli „Majamiego” w „Pitbullu. Nowych porządkach” u Patryka Vegi. W filmografii aktora znajdują się też hity polskiego box office’u „Narzeczony na niby” Bartosza Prokopowicza, „Kobiety mafii”, „Botoks” Vegi, a także oczekujący na premierę „Solid Gold” Jacka Bromskiego z Januszem Gajosem i Martą Nieradkiewicz w rolach głównych. W „Dark Crimes” wystąpił u boku Jima Carreya. 

MIKOŁAJ ROZNERSKI – aktor teatralny, filmowy, telewizyjny, absolwent PWST w Krakowie i Wydziału Teatralnego Akademii Sztuk Scenicznych w Pradze (DAMU). Jeszcze na studiach pojawił się w operze „Król Roger” Mariusza Trelińskiego. Występował na deskach teatrów w Lublinie (im. J. Osterwy) i w Warszawie (m.in. Na Woli, Scena Prezentacje, Teatr Polski). Występował lub występuje w serialach „M jak miłość”, „Na dobre i na złe”, „Ojciec Mateusz”, „Komisarz Alex”, „Prawo Agaty”. W jego filmografii znajdują się także role w filmach Piotra Matwiejczyka („Emilia”), Macieja Pieprzycy („Chce się żyć”), Juliusza Machulskiego („Volta”) czy Krzysztofa Łukaszewicza („Karbala”). 22 czerwca odbędzie się premiera najnowszego spektaklu z Mikołajem w jednej z głównych ról – „Piękna Lucynda” w Teatrze 6. Piętro.
ALEKSANDRA SZWED – aktorka, piosenkarka, prezenterka telewizyjna, modelka. Popularność zdobyła rolą Elizy w serialu „Rodzina zastępcza”. Występowała lub występuje w warszawskich teatrach (Rampa, Capitol) oraz popularnych serialach („Niania”, „Ranczo”, „Barwy szczęścia”), uczestniczyła też w telewizyjnych show („Taniec z gwiazdami”, „Jak oni śpiewają”, „Twoja twarz brzmi znajomo”).

KATARZYNA MACIĄG – aktorka filmowa, teatralna, telewizyjna, absolwentka krakowskiej PWST. Była aktorką Teatru Starego i Nowego w Krakowie, Teatru Śląskiego i Teatru Wybrzeże. W jej filmografii znajdują się m.in. „1920. Wojna i miłość” Macieja Migasa, „Płynące wieżowce” Tomasza Wasilewskiego, „Heavy Mental” Sebastiana Buttnego czy serial „Ultraviolet”. 

KRZYSZTOF STELMASZYK – aktor teatralny, filmowy, telewizyjny i dubbingowy. Absolwent PWST w Warszawie. Występował m.in. w Teatrze Współczesnym, w Dramatycznym, w Narodowym, w Teatrze Studio. Zagrał m.in. w „Krótkim filmie o zabijaniu” Krzysztofa Kieślowskiego, „Fuksie” Macieja Dutkiewicza, „Kołysance” Juliusza Machulskiego, „Mieście 44” Jana Komasy.
JAROSŁAW BOBEREK – aktor filmowy, teatralny oraz aktor i reżyser dubbingowy. Ukończył szkołę teatralną we Wrocławiu. Popularność przyniosła mu rola posterunkowego w „Rodzinie zastępczej”. W czasie swojej kariery teatralnej związany był z wieloma teatrami, m. in. Teatrem Studyjnym w Łodzi, Powszechnym w Radomiu, Lubuskim w Zielonej Górze, warszawskimi Teatrami Studio, Powszechnym, Dramatycznym, Praga, Capitol, OCH-Teatrem. Wśród najbardziej popisowych ról w dubbingu znajdują się te, w których wcielił się w Kaczora Donalda i Króla Juliana z „Madagaskaru”. 
WOJCIECH MECWALDOWSKI – aktor teatralny, filmowy, debiutował w Teatrze Polskich we Wrocławiu rolą u Krystiana Lupy. Absolwent Wydziału Aktorskiego PWST w Krakowie. Do najbardziej znanych filmów z jego udziałem należą „Dzień świra” Marka Koterskiego, „Pręgi” Magdaleny Piekorz, „Testosteron” Tomasza Koneckiego i Andrzeja Saramonowicza, a także tytułowa rola w „Juliuszu” Aleksandra Pietrzaka.

TOMASZ OŚWIECIŃSKI – aktor, trener personalny. Popularność zdobył za sprawa roli w filmie Patryka Vegi „Pitbull. Nowe porządki”. Stoczył dwie walki zawodowe w MMA, w 2017 r. podpisał kontrakt z federacją KSW. Brał udział w reality show „Agent  - gwiazdy”.

DANIEL „QCZAJ” KUCZAJ – trener personalny, motywator, kulturysta, aktor. Występował m.in. w Teatrze Buffo. Znany ze swojej aktywności w sieci, gdzie motywuje i zachęca do ćwiczeń.

MARCIN „RÓŻAL” RÓŻALSKI – zawodowy kick-bokser, zawodnik muay thai i MMA wagi ciężkiej, w walkach zawodowych odniósł 22 zwycięstwa w tym 12 przez nokaut. W 2008 r. został mistrzem świata WKA w wadze superciężkiej.

ANDRZEJ FONFARA – bokser, mistrz świata IBO w wadze półciężkiej. Stoczył 36 zawodowych walk, odniósł 30 zwycięstw, w tym 18 przez nokaut. 

ROBERT ZŁOTKOWSKI – bokser wagi junior ciężkiej i kick-bokser, trener boksu w klubie Robert Złotkowski Team, kaskader. Mistrz Polski, Europy i Świata w kick-boxingu. Odbył 15 walk zawodowych i odniósł 13 zwycięstw. Trenował m.in. Przemysława Saletę, Pawła „Popka” Mikołajuwa, Mariusza Pudzianowskiego.

KRZYSZTOF „DIABLO” WŁODARCZYK – bokser, były mistrz świata organizacji WBC oraz IBF w kategorii junior ciężkiej. Wychowanek warszawskiej „Gwardii”. Odbył 62 zawodowe walki, odniósł 57 zwycięstw. 
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